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ROE OSMY. No. 8 .  dnia 21. Sierpnia 1841.

Dekret Ojca ś., Grzegorza XVI., Papieża, 
względem zatwierdzenia czci od niepamię

tnych czasów oddawanej słudze boskiej 
Bronisławie, zakonnicy, profesce zgroma
dzenia premonstrateńskiego.
Polska, nie bez słusznej przyczyny od nie

których Matką Świętych nazwana, wkrótce po 
zaczętym XIII. wieku z daru boskiej opatrzno
ści pozyskała Bronisławę, stryjeczną siostrę 
ś. Jacka, przezacnego członka zakonu kazno
dziejskiego, ze Stanisława z Odrowążów Pran- 
doty hrabiego, i Anny z domu Gryffonów Ja- 
xów, książąt na Końskich, urodzoną. Po nale
życie dopełnionych obowiązkach pobożności, 
w młodocianym jeszcze wieku,^ licząc zale
dwie lat szesnaście, wzgardziwszy rozko
szami św iata, i obrzydziwszy sobie pieszczoty 
wykwintniejszego życia; oddała się całkowicie 
służbie boskiej, i zakonny habit zgromadzenia 
premonstrateńskiego, Kanoników^ regularnych, 
w Krakowie, w klasztornem ustroniu panien Nor
bertanek zwierzynieckich, z największą ducha

radością przybrała. Zycie swoje natychmiast, 
stosownie do ustaw zakonnych, doskonale urzą
dzając, i zachowania reguł przestrzegając, za 
sainemi jedynie rzeczami, do Boga należącemi, 
troskliwie się ubiegała; ustawiczną zajęta mo
dlitwą , a szczególniej w rozmyślaniu tajemnic 
męki pańskiej, których pamiątkę, aby z tem 
większem natężeniem w odosobnieniu rozbiera
ła, na górę Śikornik, blisko klasztornego ustro
nia położoną, uczęszczała, gdzie nie raz nad 
ziemię podniesiona widzianą była. Aby zaś 
umysł nie zwracał się do czego innego, nie sa
mych tylko osób świeckich, ale nawet i towa
rzyszek zakonnych, spółeczności i obcowania 
roztropnie unikając, w pracach naturę płci prze
wyższających, w postach i innych umartwieniach 
nieustannie się ćwiczyła. Wpokorze nad inne 
cnoty zakochała się tak dalece, iż do nóg sióstr 
które słowy i przykładem do coraz większej 
doskonałości doprowadzać uśiłow ała, często 
upadając, uśilnie prośiła, aby ją  jako nędzny 
proch zdeptały. Ciało bezsennem czuwaniem, 
biczami, włosiennicami tak udręczała, iż w czter-
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dziestym roku życia, doskonałej zakonności, 
po startych praw ie siłach , przeczuwając zbli
żający się dla siebie dzień ostateczny życia; 
na przerzeczonej górze Śikornik, niebieskiemi 
pocieszona rozkoszami i świętemi opatrzona Sa
kram entam i, w  gronie sióstr obecnych, naj
czystszego ducha Bogu oddała roku zbawienia 
M C C L IX ., dnia X X IX . S ierpnia, w ieku zaś 
swego L V I. ' Ciało Jej, na tejże górze najpier- 
w ej ziemi oddane, od uczęszczających na toż 
miejsce cześć odbierać poczęło; rozmaitemi tak
że łaskam i grób Bronisławy Bóg chwalebnym 
uczynił. Po niejakim zaś czasie kości do ko
ścioła wyżej namienionego klasztornego ustronia 
przeniesione, i blisko ołtarza św . Anny na
przód złożone, a potem do innych tegoż ko
ścioła ołtarzy przeprowadzone zostały. Broni
sław y święto od owych czasów , za pozwole
niem Biskupów krakow skich, z nabożeństwem 
i mszą ś. obchodzone: coraz zw iększą uroczy
stością każdego roku tegoż dnia X X iX . mie
siąca Sierpnia odprawiać zaczęto; przeto też 
roku MDCCVII., w  czasie srożącego się powie
trza w Polsce, i niedawno roku M DCCCXXXV., 
w  czasie niszczącej azyatyckiej zarazy (C h o 
le ra ) , do je j opieki uciekający s ię , zachowani 
byli. Te zatem, i przerzeczone publicznej i ko
ścielnej czci dowody, od szczęśliwego Broni
sław y zejścia, aż do czasów obecnych przecią- 
gnione, wziąwszy na uwagę Najprzewielebniejśi 
Karol Skórkow ski, Biskup krakow ski; i F ran
ciszek Zglenicki, Biskup gortineński, tejże dye- 
cezyi Suffragan; jako też Zgromadzenie panien 
zakonu premonstrateńskiego, klasztoru zwie
rzynieckiego; tudzież w'powszechności obywa
tele krakow scy; u Kongregacyi świętych obrzę
dów, przez szczególnie ustanowionego postulatora, 
J.M . księdza Józefa Paw łow skiego, kollegiaty 
W szystkich Świętych w  Krakowie Kanonika, naj
pokorniej upraszali, ażeby, -według uchwalonych 
mocą ogólnych w yroków p raw , od tej św iętej 
Apostolskiej Stolicy, takow a cześć stanowczo jpo- 
twierdzoną być mogła. Święta zatem Kongre- 
gacya, na zwyczajnem posiedzeniu w kw irynał- 
nym pałacu , dnia niżej oznaczonego zebrana: 
na przedstawienie Jego Eminencyi, Najprzewie- 
lebniejszego Kardynała Jana Franciszka Falza- 
cappa, Biskupa albaneńskiego; w miejsce i w za
stępstwie Jego Eminencyi, Najprzewiel. K ardy
nała Karola Maryi Pedicini, Biskupa prenestyń- 
skiego, świętego kościoła rzymskiego podkan
clerzego, tejże świętej Kongregacyi prefekta i 
obecną sprawę wprowadzającego, po w ysłucha
niu oraz Przewielebnego J.M . księdza W irg i
liusza Pescetelli, w iary ś. obrońcy, który na 
piśmie i słownie zdanie swoje w yraził; gdy 
wszystkie popierające dowody należycie roz
ważone i dokładnie roztrząśnione zostały; a do 
tego przejrzane odpowiedzi przez obrońców, na 
poczynione im zarzuty dane, w  orzeczeniu od
pisać raczyła: (Iż  udowodniono przypadek wy

jęty  od dekretów świętej pamięci Urbana V III. 
Papieża.)

Działo się dnia 3. Sierpnia 1839.
JPo nastąpionem tedy o tern wszystkiem Jego 

Świątobliwości, Panu naszemu Grzegorzowi X V I, 
Papieżowi, przezemnie podpisanego sekretarza 
wiernem przedstaw ieniu, Jego Świątobliwość 
opis słusznym być uznała, i potw ierdziła publi
czną i kościelną cześć, od niepamiętnych cza
sów oddawaną Błogosławionej B r o n is ła w ie  
zgromadzenia zakonnic premonstrateńskich. — 
Dnia 23. wyżej rzeczonego miesiaca i roku.

K a r o l  M a ry a , Biskup prenestyński, 
K ard. P e d ic in i ,  S. R . K . podkancl.

Kongregacyi Ś. O. prefekt.
J. G. Fatati, Ś. O. kongreg. sekretarz. 

W  miejsce -j- pieczęci.

Kamieniec.
(Dalszy ciąg.;

W ielk i w ezyr, nie myśląc wcale punktów 
kapitulacyi dotrzymywać, obiecał był szlachcie 
i mieszczanom, pragnącym miasto opuścić, opła
cie im domy gotowym groszem. Później nie 
zdało mu się dogodnem pieniędzmi zapłacić to, 
co już gwałtem posiadał; dla tego obwieścił 
dekretem, że wychodźcy powinni miasto w  prze
ciągu trzech dni opuścić, aby po ich wryjściu 
łatw iej było domy przez licytacyą sprzedać. 
Podwójna w tem  była chytrość; chciał bowiem, 
zeby szlachta przeniosła pew-ność powrotu do 
ojczyzny nad zysk ze sprzedanych domów; a 
m ieszczan, żeby zatrzym ała chęć zysku w ro - 
dzinnem mieście. W tenczas to w ielu żałow ało, 
że niedali sobie życia pierwej w ydrzeć, niż 
sw obodę, a drudzy woleli zostawać u nieprzy
jaciela, niż powrócić do kraju, i znośić wzgardę 
powszechną za poddany zdradą Kamieniec.

W ychodźcy wyruszyli na 400 wozach ku Ja- 
gielnicy pod konwojem tureckim , i musieli je
szcze za tę łaskę wielkiemu -wezyrowi 2,000 
dukatów węgierskich wyliczyć.

Na miejscu tej słabej załogi 15,000 Jancza
rów zajęło Kamieniec; oprócz tego w-yszło s ła 
bych innych osób wiele. W tenczasto ucierpiała 
wiele szlachta, którą chęć sprzedania domów 
zatrzymała w  mieście. Niezmierne bogactwa, 
ze św iątyń naw:et, pozabierał dowódzca załogi, 
i do skarbu sułtańskiego, lub na zapłatę żołdu 
wojennym przeznaczył.

Złoto, juw ele, i brylanty dla bezpieczeństwa 
w ziemię zakopane, w ynalazła chciwość turecka, 
i w e sto wielkich wozów do Jass dla przeto
pienia przewieziono.

Upadek Kamieńca żałośnie odbił się we 
wszystkich sercach w  Koronie i  w  Litw ie. ( I )

(1) Pod rokiem  1672. znajdujem y wiersze po lity 
czne pod ty tu łem : M erhuryusz now y, w którym wojna 
turecka tak  o p isan a :
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W e Francyi ży ł jeszcze starzec, któremu wia
domość o tej klęsce życie kosztować miała. 
Jan Kazimierz umarł ze zgryzoty 18. Stycznia 
1673. roku, jak świadczy napis grobowy nad 
sercem jego w  opactwie Saint-Germain:

Tandem audita  Cameneciae expugnatione, 
ne tan tae clad i supersit, cavitate pa triae  
vulncratus occubmt.

W  konstytucyacli 1673. r. znajduje się po
wołanie do odpowiedzialności tycli, co Kamie
niec zdradą poddali; osoby jednak niewymie- 
nione: naz'wiska ich, równie jak los dalszy, 
głęboka tajemnica pokrywa. (2 )

' Daremnie król Michał o pomoc panów chrze- 
ściańskich u Papieża b łagał.—  Musiał Lwów  
ocalić od nieszczęścia, które na Kamieniec spa
dło; i posłowie jego, Franciszek Lubowicki, 
kasztelan wołyński, i Gabryel Sjelnicki, kaszte
lan czerniechowski, zawarli nie bez trudności 
z ministrami sułtana traktat buczacki, którym 
Michał Korybut obowiązał się płacie sułtanowi 
haracz 22,000 dukatów pod imieniem poda
runku, Kamieniec z całym Podolem Turkom a 
Ukraine Kozakom odstąpić. _

Polakom wolno być miało wynośić się z za
branego kraju z żonami, dziećmi, dostatkami i 
oreżem, oprócz dział i ammunicyi do nich. 
Szlachta, zostająca na Podolu, z miasteczek i 
w śi miała płacić haracz i dziesięcinę; z Ka
mieńca w przeciągu dwóch miesięcy jeszcze w ol
n o  im było z dziećmi, z żonami wyjeżdżać, by
leby z  sobą nikogo z  poddanych nie zabierali.

Wkrótce po zawartym traktacie umarł król 
Michał ze zgryzoty, jak niedawno Jan Kazi
mierz, a nazajutrz po jego śmierci hetman w . 
Sobieski zwyciężył Turków pod Chocimem. 
Mimo tego Kamieniec pozostał w  ręku Bisurma- 
nów; daremnie zbliżył się do jego murovv Jan III. 
w  rok po wiktoryi wiedeńskiej, nie było zdraj
ców w tureckiej załodze. (3 )

Z rzu c ił T u rczy n  p rzy m ierze  d la  ch łopsk ie j s ie rm ięg i, 
Z łam ał p a c ta , pog w ałc ił ckocim skie p rzy sięg i,
W  siły  s w o je , a w p o lsk ie  u fa jąc  n iezgody ,
P rz esze d ł m ostem  D n ie s tru  skalistego  w ody.
W zią ł całą U k ra in ę , a po se rcu  b lizny  
N iezgojone z a d a je , n iedobyw szy  b ro n y  
P ow iem  rzecz  o k ru tn ie jsz ą : h a racz  d a ją  oni,
O n i, m ó w ię , P o lacy .
Ju z  k rzyzc  w yrzuciw szy  zb aw ienne , w sw ią tm ce  
B iednego  M ahom eta w p ro w ad za ł księżyce.

M iscellanea zm ss. cesarsk ie j b ib lio te k i w  P e te rsb u rg u .
(2) Szczegóły  te  w y ję te  są z rę k o p ism u : V csp a sia n i 

K o c liow sld  a n n a liu m  P o lo n ia e  clim acter I V . ,  Liber I V  
m ss. b ib lio te k i cesarsk iej w  P e te rsb u rg u .

(3 ) W ypraw ę Sobieskiego p o d  h a m ie n m o  w  1684. r .  
o p i s u j e  H o c q u a r t, in ły n ie r  fran cu zk i w  służb ie  p o lsk ie j, 
k ap itan  w  pu lltu  p iech o ty  k ró lew icza  Ja k u b a  :

L e  4. O c to b re , jo u r  de la  S a in t -b r a n c o is ,  ł o n  
avanea p roclie  K am ien iec, que l’on d e c o u v n t fo rt  a p lam  
de  dessus une b a u te u r  du cóte d’o cc id en t de la  v ille , 
ou  ii-y -a  une m azurc  d ’une Yieille cglise  e k re tien n e , 
e t  p lu sieu rs  fo rts  e t  re tra n e b e m e n s , q u i y o n t c te  la its  
au tre fo is . A uquel lieu  Sa M ajeste fu t  e lle  m em e , re- 
co n naissan t la v ille a la  fa re u r  des coups de canon ,

W 1687. roku królewicz Jakób stanął pod 
Kamieńcem, chcąc szturm do zamku przypu
ścić, ale po kilku dniach cofnął się do Żółkwi 
zwielkiem  króla Jana nieukontentowaniem.—  
Szczegóły tej wyprawy we własnoręcznym 
dzienniku jego czytamy.

30. Augusti. Ruszyliśmy się i stanęliśmy 
między N. a Pudłowcami pod Kamieńcem. 
W ojsko litewskie mi panowie hetmani (4 )  pre
zentowali. Harcowali Lipkowieccy trochę z Ko
zakami. JP. wojewoda ruski (5 )  był pod for
teca. Hasłom dał: święty Kazimierz, a parol: 
W ilno. ł

iju’on t l r a i t  co n tin u e llem en t de la  fo rte re sse . D e la , 
le  ro i s’en a lia  cam per avec l ’a rm e e , a  un p ra ir ie , p lus 
b a u te  que la  v ille , e t sous le  feu  du  canon , qu i tu a  et 
b lessa  p lu s ieu rs  ckevaux des equipages. Ce fu t de ce 
l i e u , q u i est situe  au  m id i de la p la c e , que l’on de- 
co u v rit to u t  a  p la in , en voyan t m em e cc q u i se passa it 
dans la  v ille , qui n ’a  aucune m u ra ille , n i re m p a rt, m ais 
seu lem en t la  r iv ie re  de M o trick  (S m otrycz), qu i lu i s e rt  
de fosse , e t q u i est ex trem cm en t c reusc , c t dans le ro c , 
ce q u i fa it  uue  escarpe p resq u e  in access ib le ; e t de plus 
su r u n e  langue de te rre  a ttach ee  a  la  te rre  ferm e, deux 
c h a teau x , l’un  v ie u x , l’a u tre  n c u f , separes de la  ville 
p a r  u n  p o n t en p ie rre s . L a  v i l le ,  aussi b ien  que les 
c h a te a u x , son m unis de m o n d e , e t de m u n itio n s; m ais 
e lle  es t com m andes p re sq u e  to u t a to u r ,  e t su r  tou tcs  
ces h a u te u rs , il-y-a  p lu sieu rs  vieux fo rts  e t re tran ch e- 
m e n s , qu i pouv a ien t de b eaucoup  se rv ir a sa ru ine . 
O n ne la  p e u t to u te fo is  a tta q u e r  p a r  trań ck ee  que du 
cóte des c h a te a u x , m ais on p e u t la  re d u ire  en cendres 
de dessus les m o n ta g n e s , qu i n ’en son t pas elo ignees 
de p lu s de 200 to ises.

L es T u rcs de la  garn ison  e t p lu sieu rs  T a rta re s  qui 
avaien t c i-d ev an t passe le D n ies tr, i  l ’approcke de l ’a r 
m ee , se t in re n t  proclie  de leu rs  m u ra illes  e t sous le 
fe u  de le u rs  can o n s , e t mernc avan ce ren t en cam pagne 
su r  nos gens qu i a lla ien t fa ire  le  coup de p is to le t ,  c t 
ta c k a ie n t de les a t t ire r  sous le  feu  du  canon , qu i don- 
n a it  sans cesse de to u s les cotes e t m em e p a r  dessus 
les m ontagnes.

N ous se jou rnaraes le  Je u d i  5. O ctob re  dans ce camp 
p rocke de K am ie n ie e , dans leq u e l c am p , fu t ten n  cou- 
se il, si l’on devait b om barder la  v i l le , advis donne p ar 
quelques perso n n es , qu i ne savaien t pas la  consequence 
de vou lo ir seu lem ent a tta q u e r  une p lace  p o u r  tro is 
jo u rs , e t ensu ite  la  q u itte r , ce que Sa M ajeste ne vo lu t 
jam ais en ten d re .

L e  6 l’on decam p a; m ais tous le T u rc s , que nous 
avions la isses dc l ’au tre  cóte du  D n ie s tr ,  c in q  ou six 
jo u rs  avan t, le  p assercn t, e t s e ta n t  jo in ts  avec une p a r 
tie  de la  garn ison  de K am ieniee firen t u n  gros d ’environ 
50,000 h o m in es , q u i p a ru rc n t to u t  d’un c o u p , e l qui 
nous e n to u re re n t de tous c o te s , a  la portee  du canon  
de nous. Ce qui fit que Sa M ajeste , fit m e ttre  l ’arm ee  
en b a ta ille  su r  le b o rd  de la  r iv ie re  de Sm otrycz (qu i 
tou tefo is re s ta  d e rrie re  nous) p o u r fa ire  passer le  ba- 
p ag e , q u i avail un  d efile ; ce qui fit que nous dem eu- 
ram es d epu is lc m a tin , ju s q u ’au so ir sous les a rm e s .“  

V o ya g e  de F ra n ęo is  C harles I lo c g u a r t ,  T ngen ieur  
de P o lo g n e , sous le r'cgne d u  ro i J e a n  S o b ie s k i , ecrit 
a Ż o lltie w  ce 1. J a n v se r  1689. Z m s s . cesarsk ie j b i
b lio tek i w  P e te rsb u rg u .

(4) H etm an  W . I i. S tan isław  Ja b ło n o w sk i, p o d ó w 
czas w o jew o d a  ru sk i. H etm an  P .  I i .  J ę d rz e j  P o to ck i, 
kasztelan  k rak o w sk i. H etm an W . L . K azim ierz S a
p ieh a , w o jew oda w ileńsk i. H e tm an  P . L . Jó z e f  Bogu
sław  S łuszka , kasz te lan  w ileń sk i.

(5) H etm an  w ielk i ko ronny .
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Widok Belwederu w Wurszuwie.

' 31. w  niedzielę. Po mszy śc ię te j panowie 
hetmani do mnie się zeszli na konsylium, i kon
kludowano isc pod Kamieniec po obiedzie, na 
który Ichmość panów wszystkich prosiłem. Nim 
obiad dano, pojechał J .M . pan w ojewoda ruski 
przeprawę obaczyć, a ja  pod fortecę z J P .  k ra
kowskim. (6 )  Lipkowie po tam tej' stronie za 
Smotryczem harcowali, i cóś ich narażono; oso
bliwie znacznego jednego zabito. Potem obiad; 
po obiedzie aliter visum, to je s t: jeno stać na 
miejscu. Jam był znowu pod fortecą; tandem 
noc. Hasłom d a ł: Święty Jęd rze j, a parol: 
W arszaw a.

1. Septembra w  poniedziałek. Rano po mszy 
św iętej ruszyliśmy się szykiem bez koni, ta 
bory zostawiwszy w  obozie na temże miejscu 
bez koni. Naśi, zastawszy szańce gotowe, zda 
mi się Koniecpolskiego albo Żółkiewskiego, tam
Sie m fanteroa. lnlrn«7o?a   ' l i i  -*■ •się infanterya lokowała poza góra n iżej, a L i
tw a aż ku Kieszonce (? ) praw ie; ale na tej

(6) Hetman polny koronny.

strome poczęli granaty rzucać dość dobrze; ale 
choć co zapalili, tak tedy zaraz w  lot ga
s ili; z dział do naszych dużo palili tego dnia, 
z e .'j® razy. Przy moim stole pięćdziesiąt i k ilka 
osób. Wieczorem samym się cóś było Dokazało 
od Niedoboru, i podobno Tatarowie dzicy i na- 
szych gonili; bo takie mieliśmy wiadomości, że 
Noradyn idzie i w yjeżdżał zB udziaku , a posłał 
dla języka B eja Mirzę w  kilkaset koni przo
dem, aby m ógł iść na nasze wojsko. Lipkowie 
się odzyw ali, jako  nam jaką  chcieli uczynić 
przysługę, i  mają jutro dać deklaracye o spo
sobie. Hasłom d a ł: Boże dopomóż, a parol: 
Częstochowa. Tej nocy naśi się dużo do niż
szych szańców aproszowali, i ogniste kule rzu
cali tak dalece, że z janczarskich już sięgano 
z miasta. Deszcz był wieczorem, który troche 
szkodził ogniom.

(Dalszy ciąg nastąpi,)
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Warszawa.
(C iąg dalszy.)

Opisawszy tak  zamek, obeznaje nas Jarzem - 
ski z pałacem Razanowskich, dziś domem tow a
rzystwa dobroczynności. — „Ogromny to zamek 
ten pałac Razanow skich i każda w7 nim rzecz z cu
dzoziemska: po rogach są wieże i dach z blachy 
miedzianej, z gałkam i złotemi i powietrznikami. 
M iędzy wieżami od W isły  jest w ielka altana z prze- 
plataniami, z obu stron garki zrozmaitemi kw ia
tami, ztamtąd widok zachwycający; w  bok ciągnie 
się potężny cekauz, w  nim wszelkie gatunki ar
m at, kopije, dzidy, polowe działa, hakownice, 
śmigownice, rydle, motyki, bogate namioty, i na 
jednem dziale rozwieszona skóra lw a ogromne
go. Ruchnia i  śpiżarnia była obok, a wszy
stko chędogie.

Pokoje na dw a p ię tra , na górze panien sa
mej Je'jmości; tu  długą ujrzałem  galeryę, ozdo
biona pięknemi obrazami, w  pośród ad vivum 
portret króla i  królowej Jejmości malowany. 
N a stole były sfery z planetami, przy nich statua 
z marmuru białego; w iele obrazów leżało je 
szcze zwiniętych, i tyle dostatków, że aż pióro 
ustaje.

N a dole znow u altana w  kolumny ze drzw ia
mi i  poręczami z m arm uru, i widok na W isłę  
z pięknym różnych drzew ogrodem. Stołow a 
izha nia wszędzie dwoiste okna, u góry widzisz 
koronę, z której świecznik zwiesza się, a w śród 
onego zegar skazuje godziny, w około  są ganki 
dla muzyki i śpiewaków7. —  W szystkie ściany 
okryte umyślnie do nich robionemi obiciami; na 
tle złotem wyrażony ig łą  bankiet królewski 
w  domu R azanow skich, ujrzysz tam wizerunki 
podobne w'ielce kró la  i królowej, posłów : fran- 
cuzkiego, hiszpańskiego, rakuskiego, perskiego 
i  tureckiego, senatorów i cudzoziemców7. Stoją 
rzędami s to łk i, złotą skórą obite, z herbami 
pana domu, pomiędzy oknami szafy pozłacane, 
pod miarą piec nadobny, za nim ukryte i sztu
czne spuszczanie się do piwnicy. W kącie  stoi 
baryła szczero-srebrna o 40 garncach, do której 
nieznacznie idzie w ino , u tej baryły są złote 
obręcze, srebrne k o ła ; siedzi na niej Bachus 
w w ieńcn  na g łow ie, z czarą w  ręku ; kto chce 
w7 półobiadu, idzie do niej, zakręci czopek i na
lew a , inne baryły są na pó ł mniejsze. W p ó ł 
sali srebrna fontana, z niej wino bije w  górę na 
kilka łokci; kto ochoczy, gębę otwiera; w około  
widzisz nalewki, miednice, roztruchany, konwie. 
W skarbcu więcej jeszcze dostatków jaśnieje.

Z drugiej strony od miasta jest szeroki rów 
obmurowany ze zwodem, ścieka ztąd woda do 
W is ły ; wysoka z ciosu bram a; w niej stoi pie
chota , pod w ałam i stajnie i wozownie. Na 
skinienie pańskie wnet prowadzą bystre dzia
nety do karosy, kaw alkator Greczyn z brodą 
jedzie na koniu tureckim, za nim bucefały pod 
bogatemi perskiemi tyftykami. Dalej jest ła 

źnia sklepista z dużą izb ą , pieca w niej nie ma, 
wszystko parą się ogrzewa z rozpalonych k a 
m ieni, wodą skrapianych. Zimna lub ciepła 
w oda toczy się w  wanny miedziane, przy nich 
b iałe  marmurowe ław k i ztoczonemi halasikami. 
Na przeciw duża izba ogrodnicza, gdzie i w  zi
mie rosną sałaty i wszelkie przysmaki. Z  boku 
od W isły  bram a, przy której łoże niedźwie
dzicy zm ałem i niedźwiadkami.

Boczną salą wchodzi się na górę do drugiej 
sali sklepionej, gdzie i w iecie  chłodno: tu był 
żywy sobol. Ztamtąd w stęp do altany obszer
nej, z posadzką murowaną, bez przykrycia oprócz 
n ieba, tam drzwi i oddrzwia sztucznie w ysa
dzane i foremne schody w  kształt najpiękniej
szego ślim aka, nad niemi popiersie królewskie, 
z złotym napisem, świadczącym dobrodziejstwa 
tego króla: tu stoi piechota z berdyszam i, po 
ścianach wiszą muszkiety. W  dalszych poko
jach  znowu przepyszne obrazy i obicia, w  pier
wszym są malowania różnych zwierząt, owoców 
i jarzyn , dalej okręty i tem podobne rzeczy. 
W szędzie stały rozmaite muzyczne narzędzia: 
pozytywy, klawicymbały, lutnie, skrzypce, wiole 
i harfy dwoiste. W pokoju  pańskim widziałem 
kotka morskiego na łańcuszku i białą papugę, 
kołyszącą się w  kole, i mnóstwo rozmaitych 
ptasząt, w  klatkach bawiących różnogłosne'm 
śpiewaniem, tu w spaniały był komin i obicia, 
marmurowe stoły. Z  tej komnaty idzie się do 
sypialnego pokoju trochę ciemnego, zkąd przez 
kratę przezroczystą widać kaplicę, do tej i 
z Jejmościnego pokoju okno, z którego ona i panny 
mszy świętej słuchają. Piękny tu obraz Ew y, 
jab łko  podającej Adam ow i, i w7iele innych ró
wnie ślicznych: pawiment z marmuru i komin.

Pokój Jejmości cały w kolumnach; tam było 
duże zwierciadło, po bokach aniołowie, trzy
mający w ręku świece ja rzęce , obraz piękny 
Zuzanny między starcam i, obicie i posadzki 
jeszcze subtelniejsze, krzesła dziwnie bogate. 
W  księgarni pełno ksiąg w7 różnych językach, 
na stole czary kryształow e i zło te, gindżały 
i noże tureckie, nabijane turkusami, i inne dro- 
gości napełniały w iele szaf potężnych. W  po
kojach' pań dworskich piękne skrzynki z żół- 
wiów m orskich, wiele obrazów , między temi 
starzec, któremu coś z oka zapruszonego do
bywano.

W  sypialnym pokoju obojga państw a, same 
złotogłowy rozświecały się po ścianach, łóżko 
pańskie całe bogatą materyą przykryte. Dwa 
potężne zw ierciadła: jedno w  wyrabiane ramy 
złote, drugie w  srebrne osadzone, i zegar, który 
co minuta w yrzucał z siebie gałkę z ło tą , a pa
chole małe nazad ją  w kładało . Pełno tam he
banów, posadzka z marmuru; drugi pokój zz ie - 
lonego złotogłow u, i tam łoże z bogatemi firan
kami i frenzlami; na stole mnóstwo pięknych 
rzeczy. W  tym pokoju był obraz matki Je j
mości, w drugim obraz jej ojca, pana Szczuki.



W szędzie tam pięknie ja k  w  ra ju , od złota., 
srebra, marmurów, na stołach kosztowne galan- 
terye, posadzki wysadzane z drobnych kamyków 
w  różne farby, wyobrażające ptaszeczki i kruki 
m orskie/*

„Zaprowadzono mnie potem, mówi Jarzemski, 
do skarbnicy. W  pierwszym sklepie w isiały 
różne strzelby, ptasznice, śrótownice, karabiny, 
m uszkiety, pistolety w łosk ie , nabijane srebrem 
lub złotem, i w iatrów ki. Środkiem w ielkie stoły, 
na których stosami złożone kobierce perskie, na 
drugich obicia do wielkich i m ałych pokojów. 
W  drugim sklepie były nieoprawne multany, 
rozmaite sprzęty od turkusów i z ło ta , szable 
złociste z kameryami, siodła, rzędy, czapraki od 
drogich kam ieni, pereł i szmelcu. Leżały tam 
sobolowe szuby, wszędzie pełno złotogłow u, a 
pod stołami widać było stósy miednic i  konwi 
pozłocistych, dziadów i  naddziadów pamięta
jące. U góry niezmierna skóra w ężow a, przy 
niej jakby karacena jak a , żółw ia skorupa z ln -  
dyów' przyw ieziona/4

R u  W iśle  ciągną się ogrody, murem opasane; 
po rogach są baszty, tam siadywać i podwie
czorki jeść m ożna, w  około muru są miejsca 
próżne, gdzie zagraniczne rośliny sadzone być 
m aja. W  pośrodku sala z kratą słusznie Bel
wederem nazwana.

Kiedym wychodził z ogrodu, zastąpiono mi 
drogę, bym piwnice obaczył; wnijdę do pier
wszego sklepu, a lubo to w  Polsce nie nowina, 
pełno stoi beczek z w inem , zaprowadzą mnie 
do drugiego, trzeciego i dalej sklepu, wszędzie 
kosztować dają, a wino dobre, słodkie, łagodne 
i korzenne, ta k , żem sobie dobrze głow ę za
grzał, i do dalszych piwnic iść nie chciałem.

W yszedłszy ztam tąd, widziałem w' sali po
bocznej malarzy Holendrów, obrazy malujących. 
Kie daleko jest kredens; tam stołowe dostatki, 
las w ielki sreber. W  psiarni siedziały na ber
łach krogulce, białozory i sokoły, psy legawe 
na łóżkach leża ły , wszędzie wiszą ptasznice 
i  siatki myśliwskie. Przed spiżarnią był chę- 
dogi pokoik szafarza z łóżkiem i pięknemi obraz
kam i na ścianie. Otworzono drzwi do spiżarni, 
tam na drągach w isiały stadami kuropatwy. 
W szystko to połów' owych białozorów; na mar
murach leżała rozmaita zwierzyna i mięsiwo. 
W ychodząc z tego domu, spostrzegłem sklep 
dolny, gdzie jeńcy tatarscy byli trzym ani/4

Dalej opisuje domy ówczesnych panów pol
skich, Radziejow skich, Radziw iłłów , Denhoffa, 
pałac  Kazimirowski, pałac ujazdow ski i t. p.

Położenie Warszawy.
W  jednej niemal epoce z Sztokolmetn, Kopen

hag a , Berlinem, powstała W arszaw a. Położe
nie jć j  pod 38° 4 2 7 3 0 "  długości, a 52= 1 4 ' 
2 8 '' szerokości jeograficznej dozwala ją  mieścić 
w  umiarkowanej strefie, jakoż, jeśli kiedy cięż
szych doznaje m rozów , używa przyjemności 
wiosny i la ta , szczególniej zaś pięknej jesieni.

Nad W isłą  leży na wyniesionem obszernem 
w zgórzu, z jednej strony ku rzece lekko się 
pochylającem, z drugiej mieniącem się w  równinę 
na mil kilka rozległą. W ygodna i środkowa 
posada w'zgledem całej Polski czyniła ją  poby
tem rodzin majętnych ze wszystkich stron kraju. 
Najpiękniejszy w idok jest od Pragi; tu gdy na 
praw ą stronę rzucimy oko, wspaniałe koszary 
gwardyi rozpoczynają ten obraz, następuje pote'm 
upiękniony Żoliborz (Joli b o rd ), dziś cytadella, 
taras królewskiego zamku i jego wiszące ogro
dy , nowo i gustownie ozdobiona bernardyńska 
w ieża, pałacu księcia namiestnika galerya, pię
knie rysujący się ogród Uniwersytetu, kopuła 
domu towarzystwa przyjaciół nauk, szczyty gma
chów obszernych wspaniałej Nowego świata ulicy, 
kościół Alexandra, taras ujazdowski i obserwa- 
toryum kończą przyjemnie ten szereg zachwy
cający. —  Z innych stron lubo ścieśnione massy 
nie tak  szczęśliwie rozw inięte, wymykają się 
z pomiędzy nich atoli wieże kościołów, a oso
bliwie święto-krzyżkie i kopula łuterskiej św ią
tyni; przedzielają i  powabną rozmaitość nadają 
ogrody. Kto chce używać widoku miasta ca
łego i okolic, niech w stąpi na którą z tych wież, 
mianowicie ewangelickiego kościoła.— Najwyż
szą częścią miasta jest L eszno, i punkt między 
ogrodową i białą ulicą, zkąd aż do brzegu W i
sły jest spadzistość 123, do 124 stóp wynoszą
ca; Solec niższem jest od innych miejscem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Stosunki Polski z Prusami za czasów  
Zygmunta III.

(Dalszy ciąg.)

Oburzył się na te w ypadki W . sułtan Ach- 
met i w ypraw ił poselstwo do króla w  pełnych 
zażaleniach, iż ja k  uśilnie stara się przyjaźń 
z Polską wzorem dawnych przodków zachować, 
tak teraz widzi z boleścią serca, iż Polacy sami 
chcą zerwać w ęzeł jedności, gdyż Kozaków 
swawoli nie tylko nie powściągają, ale naw et opa
trują ich w zapasy wojenne, w broń i w działa , 
których oni niem ają, i z nikądinąd, ja k  tylko 
z Polski, mieć mogą.

Nareście wezwał Zygm unta, aby działa za
brane i  jeńców' bez żadnego okupu pod uni- 
knieniem zerwania przyjaźni w ydal, i dalszym 
napadom kozackim zapobiegł.

Groźniej atoli odezwał się jeszcze han ta 
tarski w  tych słow ach : (1 )  „Najzdradliw szych 
nad wszelkie ludy Kozaków wpuszczacie do 
zagród naszych, przez co zw iązki przyjaźni 
naszej przerwaliście. My zatem z nieprzeliczoną 
wojsk tureckich śiłą , z potężnymi Nahajczykami, 
z Czerkiesami i z Jańczarami niezwyciężonego 
sułtana, jeszcze tej źimy was napadniem,

(1) Exemplnm Iiterarum  a Cbano Tataroram .
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i przy boskiej pomocy k raje  wasze tak  spusto
szymy, ja k  jeszcze za poprzednich hanów przy
kładu niebyło. .Oddajcie dłużne nam daniny, ina
czej natychmiast w ojska nasze wkraczają.*4 

K ról Zygmunt, który się dawniej juz  wiele razy 
z podobnych w'ypadków uniewinniał, k aza ł przez 
sekretarza swego, Grzegorza Kochańskiego, su ł
tanowi odpowiedzieć, iż ja k  w ielce -sobie przy
jaźń  starodawną zT urcyą ceni, tak  i teraz, ja k  
się w y raz ił: „pilno przestrzega tego, aby żadna 
przyczyna do wzruszenia przymierza i pokoju 
dawnego z jego strony nie była dana , i rozu
mie to o cesarzu tureckim , jako  o panu bacz
nym > ze też z sw7ej strony niedopuści tego , aby 
tenże świątobliwy pokój i przyjaźń dobrą m iał 
rwać miedzy nim a państw y koronnemi dla 
najazdu ludzi tak  złych i wspólnych obojga 
nieprzyjaciół.4* Ze już  w roku zeszłym dowie
dziawszy się o napadach K ozaków Zaporowskich, 
nieczekając bynajmniej zażaleń, hetmana swego 
na ich poskromienie by ł w ysłał, ale trudny jest 
ten motłoch do pokonania. „ T a  to grom ada,44 
mówił, „która na Dnieprze między parochami 
i skałam i ma stanowisko, i tw ierdzą sw oja sw a
wolną je s t, nie tylko polskiego albo ruskiego 
narodu ludzie w  niej, ale i Niemcy, W ołoszy, 
W ęgrow ie, tacy, którzy uzbroiwszy się w złe, 
uchodzą potajemnie na miejsca tam te.44

„Z n ajd u ją  się snać między nimi i Turcy 
i T atarow ie, którzy dla łu pu , dla rozpusty i 
swawoli, do tego towarzystwa się udają , i nie 
tylko państwo cesarza tureckiego albo inne 
przyległe szarpią i pustoszą, ale i własnym 
poddanym polskim nie folgują i częstokroć we 
włości koronne w padłszy, w ielkie zbrodnie, 
w ielkie łup iez tw a, w ielkie bezbożności czynią, 
i do tego przychodzi, iż w ojska polskie prze
ciw nim , jako przeciw największemu nieprzy
jacielowi, wyruszać muszą, jako  od niedawnego 
czasu bici i gromieni bywrali od nich. Czyni 
się o to pilnie staranie, aby ci wspólni szko
dnicy z miejsca tamtego ukrainnego w  królestwie 
polskiem byli zniesieni. Przeto i z sejmu prze
szłego ludziom znacznym z senatu, aby jechali na 
U krainę, i wszelkich sposobów' zahamowania 
tego tam swawoleństwa użyli, poruczono. Ma 
przy nich i hetman w. z wojskami nastąpić. 
Ale skoro za swe parohy między W’ody i skały 
się umkną, trudno ich tu z tej strony dojść wo j
sku polskiemu. Jużby ich snadniej z drugiej 
strony od' morza sięgać było, kiedyby te tam 
miejsca, zwłaszcza od Oczakowa, pod w ładza 
królestwa polskiego były, jako bywało za cza
sów dawniejszych, za wspólnych przodków7. Te
raz , gdyby cesarz turecki na to pozwolił, sna- 
dniejby to złe plemię z tamtej strony przez woj
ska polskie mogło być wykorzenione.4*

Z resztą zapewnić zalecił, iż w ysłał dwo
rzanina swojego z zaleceniem, aby motłoch ów

kozacki zabranych więźniów muzułmańskich i 
działa dobrowolnie zw rócił; dodając, iż tenże 
żywność, proch i rynsztunki wojenne nie tylko 
z przyległych polskich miasteczek gwałtem  łub 
potajemnie, ale i z Moskwy i z samej naw et 
Turcyi „jako drapieżni rozbójnicy44 nabywa. (2 )

Do hana tatarskiego nie w ypraw ił, ja k  się 
zdaje, król żadnego poselstwa. Atoli Kochań
ski umiał na chwilę gniew sułtana ułagodzić. 
W szakże ze strony Wołoszczyzny, Multan, i zie
mi siedmiogrodzkiej, niebezpieczniejsze jeszcze 
teraz zaszły nieporozumienia.

Dzieje tych narodów sławne są na początku 
17go wieku częstą przemianą panujących, i ich 
popędliwą ku osiągnięciu najwyższej w ładzy 
żądzą.

Po zamordowaniu M ichała, hospodara woło
skiego (1 6 0 1 ) ,  którego W . hetman Zamojski 
z Żółkiewskim  szczęśliwie był gromił, (3 )  na
stąpił llad u ł Serban I . , syn jednego z Bojarów, 
zgodnym głosem od stanów hospodarem woło
skim obrany ;(4 )  nie doznał i ten spokojniej
szego od swego poprzednika panowania. Dzie
sięć lat trw ały te boje, które o utrzymanie swej 
godności toczyć by ł zniewolony. Zaraz bowiem 
w ypędził go Simeon M ohiła , brat Jeremiego 
Mohiły, napadłszy go wojskiem mułtańskiem nie
spodzianie. lladu ł umknął do Siedmiogrodu, 
gdzie pomocy jenerała cesarskiego Basty zażą
dał. Takową też pozyskawszy, Simeona Mohiłę 
na W ołoszczyznie zw yciężył, i rządy znów objął. 
Zawdzięczając się na wzajem Rudolfowi II., ce
sarzowi, za to , pokonał jenerała Mojżesza Sze- 
kelego, buntującego się w ziemi siedmiogrodzkiej, 
gdzie dom Rakuski wielki wpływ sw ój wywie
ra ł. Niedopomógł mu atoli ten związek przy
jaźni w dalszych zamysłach. Turcy, których 
Szekeli był ścisłym sprzymierzyńcem, ująwszy 
się za nim , wkroczyli do Wołoszczyzny. Ra- 
duł nie ulągł się przeważającej ich ś iły , ude
rzył, i zwyciężył ich tak, iż cały brzeg Dunaju 
oczyszczony został. Mohiła zaś w ziemi sie
dmiogrodzkiej z czterema tysiącami Multanczyków 
na poparcie swej przegranej, Tatarów  do pomocy 
przyw ołał, i łącznie z nimi (1606.) na W oło
szczyznę uderzył. Lecz i tych dopadłszy Raduł 
nad rzeką Tulczą w bitwie, trzy dni trwającej, 
zgromił i rozproszył. (5 )

(C iąg dalszy  n as tąp i.)

(2) W szystko  p od ług  iu s tru k c y i K ochańsk iem u u d z ie 
lo n e j.

(3 ) O tem  N iem cew icz obszern ie  w p an o w an iu  Z y 
gm un ta  l i t . ,  k sięga  IV ., R o z d z ia ł I

(4) S yn  b o ja ra  a  n ie  hosp o d ara , od W oło ch ó w , a  nie 
od T u rk ó w , na  hosp o d a ra  w yniesiony. M yli się za
tem N iem cew icz , Torn I . ,  li. 297 ., nie je s tto  n aw et i ten  
lla d u la , o k tó rym  N arusz . Toin II., p rzy p . do lis. IV .,  4 . 
m ów i.

(5)  H isto ire  de la  V a lach ie  et de la  M ołdaw ie p a r  
M ichael K ogaln itc lian , T om . I . ,  p. 254 i  255.

Nakładem  i  drukiem E r n e s ta  G u n th e r  a w  Lesznie. (R e d a k to r : J .  Ł u ka szew ic z .)


